
Nr. 28.

Dodatek Gazety Narodowej”
z dnia 29. Stycznia 1895.

Crinnazyum ruskie
w Przemyślu.

Lwów d. 28. stycznia.

Spokojnie i cioho, a rzee można 
nawet niepostrzeżenie przemknęła się 
przez obrady ostatniego posiedzenia 
sejm owego sprawa przemieuienia rus
kich paralelek w Przemyślu na osobne 
gimnazyum. Przeszedł ten wniosek bez 
dyskusyi, — zw olennicy bowiem tak 
zwanej ugody polsko-ruskiej, wytłum a
czy li innym : że „to  przecież w szystko 
jedn o czy  paralelki czy  osobne gim na
zyum , że o nazwę tylko się rozchodzi, 
a taką błahą konoesyą należy daó prze
cież Rusinom ".

Nie od rzeozy, skoro wniosek ten
tak spokojnie i szybko przeszedł w sej
mie, przypom nieć będzie: jakim  fortelem  
przeprowadzono poprzednio uchwałę 
sejm ow ą co  do utw orzenia ruskich pa
ralelek w gimnazyum przem yskiem , 
która obecnie tak łatw o posłażyła  jako 
argum ent do przemienienia ich w oso 
bne ruskie gim nazyum ? Oto protektor 
tej tak zwanej ugody polsko ruskiej 
zwracał wówczas uwagę, że powołaniem 
do życia ruskioh paralelek w gimna 
zyum , będąoem pod kierowniotwem  
dyrektora-Polaka, nie tw orzy się ża 
dnego niebezpieczeństwa, aby kierunek 
w ychow ania ruskiej m łodzieży był przy
padkowe skrzywiony, aby by ł prowa
dzony w duchu n ieżyczliw ego usposo
bienia dis narodowości polskiej.

Sprawę tę poruszamy ze stanowiska, 
zawsze? piv. z nas zajmowanego w  t. z w. 
„kwesiyi ruskiej" i zawsze przez nas 
bronionego. Nie jesteśm y przeciwni
kami czy  ni' nia dla ludności ruskiej tych 
ustępslw, które na pożytek je j rozw o
jow i w y j; ć mogą. Przeoiwnie, uważamy, 
£e naw t obowiązkiem  Polaków jest 
dążyć !>o narodowego rozw oju Rusi
nów, — z-., trzedz się jednak musimy 
przeciw la n i ,  aby działo się to nie na 
podstawie naszego poozueia słuszności 
czy  potrz- by, ale na m ocy jakiejś u go
dy, pokutnie zawartej z Rusinami nie 
przez nas .samych a nawet mimo nas 
a zawartej z tymi, którzy od  tego na
rodu ruskiego nie m ieli i n ie  mają. 
żadnego w tym  kierunku upełnomoc
nienia. A  zastrzegam y się przeciw  te
mu, choóby z tej prostej przyczyny, iż 
nawet zupełnie umiarkowani Rusim 
uważają to wszystko za koncesye rządu 
a nie Polaków a więo ta nasza poohop- 
nośó w tym  kieruuku nie m oże być 
nawet pomostem zbliżónia obu naro
dowości do siebie.

szlachta w Czechach.
L w ów  d. 28. stycznia.

Politilc podaje wiadom ości swego 
korespondenta wiedeńskiego, zasiągnię- 
te od jednego z książąt SJiw arzeńber- 
gów , wedle których doniesienia o ja- 
kowychś prowadzonych już (przez je 
dnego ozłonka tego rodu) albo mają
cych się prowadzić rokowaniach kom 
prom isowych między czeską szlachtą 
konserwatywną a niemiecką, są zm y
ślone „Kom prom is z wielką posiadło
ścią centralistyczną byłby zaparciem 
się naszych zasad; wytrwam y na pla
cówce, z której tyle lat usiłowaliśm y 
działać dla dobra narodu czeskiego. 
N ie myślim y też kapitulować przed 
szturmem młodoozeskim. W  razie, gdy
by  staroczesi znowu, jak  w roku 1891, 
ponieśli klęskę przy wyboraoh do sej
mu, w iem y jaka nam w sejmie rola 
przypadnie. Zresztą tuszymy, iż z cza
sem rozumniejsi z pom iędzy m łodocze- 
chów poznają, że byłoby tylko z k o 
rzyścią dla sprawy czeskiej, gd yby  na 
przyszłość nie tak szorstko wobec nas 
postępowali.

„Trudno powiedzieć, ja k  przyszłe 
w ybory do sejmu w ypadną; ale to pe
wna, że konserwatywnej posiadłości 
wielkiej wypadnie twardo w alczyć z 
centralistyczną, która ju ż  się zbroi do 
kampanii w yborczej, w iedząc, że się 
wszelkie usiłowania kom prom isow e1 nie 
p ow iodą ; jakoż i my z oałą energią 
w ystąpim y w tej kampanii, której w y
nik zresztą przew idzieć trudno.

„G dyby nam sądzone b y ło  poledz, 
ustąpim y z pola politycznego z tem 
przeświadczeniem , żeśm y się zasadom 
naszym nie sprzeniew ierzyli, i we 
wszystkiem  patryotycznie pod każdym  
względem  działali. Na każdy sposób 
pogrom  ten byłby  zaszczytniejszy, n iż 
ów, gdybyśm y fatalnego kompromisu 
powstrzym ać nie zdołali.

i trójnasób podwyższyć płace wyższych 
oficerów, o których łaskę gabinet Stoiło- 
wa stoi. Wszystko się zwraca przeciw 
rządowi, prasa napada nań ostro, jak 
tego nigdy nie czyniło stronnictwo Stam
bułom a, którego organ, Swoboda, owszem 
przestał czynić księciu wyrzuty lub da
wać mu rady. Stambułów obawia się 
bowiem, aby nie wybuchła rewolucya 
przeciw księciu. *

Książę poznaje swój błąd, widząć, że 
do gabinetu musiał przyjąć dwóch ludzi, 
którzy ciągle przeciw niemu i krajowi 
spiskowali, dopuścić dezertera na krze
sło prezydenta Sobrania i wybrania spis
kowców i ajentów rosyjskich na depu- 
owanych i prefektów. Książę widzi przed 
sobą tylko alternatywę: przeprosić się 

ze Stambułowem i prosić go o pomoc, a 
na to duma mu nie pozwala, albo abdy- 
kować, a na to sądzi, ie  jeszcze ma czas. 
Książę czuje, że zdradził interesa tak 
szczerego dlań kraju, powodując się fał
szywym doradcom, że stracił zaufanie 
mocarstw, które go najszlachetniej po
pierały.

Stambułów postanowił tedy, dla oca
lenie kraju od chaosu i utwierdzenia 
pozycyi księcia, puścić w niepamięć 
wszelkie swoje krzywdy od maja r. z., 
i z eałem swojem stronnictwem służyć 

'księciu i przywróceniu porządkn i spo
koju w kraju. I tem pewniej tego dopiąć 
zdoła, ile że ma za sobą armię, która pa
mięta, że Stambułów ją  stworzył.

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

« l i
L w ów  d. 28. stycznia.

Beri. lageblatt podaje koresponden
cję , pochodzącą z otoczenia księcia Fer
dynanda bułgarskiego, która położenie 
kraju i księcia przedstawia jako arcy- 
kry tyczne. Podajemy z niej główne 
ustępy:

Na wniosek rządu sobranie zniosło 
pułki rezerwowe, skutkiem czego w ra
zie wojny ubędzie 90,000 wojska, a bu
dżet wojskowy jednak o 800.000 fr. pod
niosło, wszystko na to, aby módz w dwój

Lwów dnia 28. stycznia.

Akcya przeciw  „G az. Nar." Tutej
szy półurzędowy organ czterocentowy zadzi
wił nas swoją troskliwością względem Oaz. 
Nar. W numerze niedzielnym opisał on 
wzuiosłemi słowami, jak mn się dawniej 
serce radowało z pięknego kierunku i roz 
woju Gaz. Nar., a w dalszym ciągu gorz
ko zapłakał, że od dłuższego czasu zboczy
liśmy z wybranej drogi, a zwłaszcza osta- 
tniein wystąpieniem swojem w sprawie ucz
niów, wydalony di z Warszawy a nieprzyję
tych do tutejszych zakładów, wyrządziliśmy 
szkolę... krajowi, ojczyźnie, państwu austrya- 
ekieinu a byó może nawet całej Europie. 
Jak owa poprzednia radość i obecna boleść 
Przegląda nad Gaz. Nar., tak i wszystkie 
enuneyacye w tej sprawie pism półurzędo- 
wych są jednakowo prawdziwe, jednakowo 
szczere.

Nie odpowiadamy na nie każdym razem 
i  osobna, bo przez cały tydzień bylibyśmy 
musieli czytelników tem jednem darzyć. Od
powiemy, jak to jnż onegdaj zaznaczyliśmy,

za jednym zachodem, gdy wyczerpane zo
staną wszystkie te przeciw nam skierowane 
ataki, a odpowiemy nie dla ozozej polemiki, 
ale celem zwrócenia uwagi ogółu na to 
właśnie, od czego owe komunikaty pism pół- 
urzędowych w interesie pewnych osób uwa
gę społeczeństwa odwrócić pragną. Dziś no
tujemy, że do owego chórn pism półurzędo- 
wych, broniących przeciw Gaz. Nar. — 
jak powiadają — stanowiska Gulicyi wobec 
monarchii, czy nawet pozycyi całej Polski 
wobec Europy, zagrożouej artykułem naszym 
p. n.: „Dwie miary" a skonfiskowanym przez 
policyę — przyłączyła się wczoraj i Neue 
Fr. Presse. Po tych obrońcach, będących 
przeciwnikami naszymi, sądząc, jakie może 
kto uwierzyć, że chodzi o interes krajn, 
choćby o tem nawet pod kanaikami zape
wniano.

Uroczyste wręczenie adresu Adamo
wi ks. Sapieże nastąpi pojutrze, t. j. dnia 
30 bm. w środę. Delegaci zbierają się w 
ratuszu od godziny 11 do 12 , poczem uda
dzą się do pałacu księcia. Komitet otrzymał 
z prowincyi liczne zawiadomienia o wyjeź- 
dzie delegatów. Najwybitniejsi przedstawi
ciele wszystkich stanów wezmą udział w 
tym uioczystynj akcie, urastającym do roz
miarów imponujących. Księga adresowa, 
która niestety, wbrew wieln życzeniom wy
stawioną być nie może, jest unikatem w 
swoim rodzaju, Ma ona pół cetnara wagi i 
20 centymetrów grubości. Takiego wolumi
nu, jak twierdzą specyaliści, nie oprawiono 
dotąd jeszcze we Lwowie! Robota introliga
torska przynosi zaszczyt praoowni p. Gór
skiego, emblemata srebrne wykonał artysty
cznie p. Drobniak. Karta tytułowa jest ar
cydziełem Kossaka. Podpisów z całego kra
ju i zagranicy z górą 200.000, (a nie
20 ,000  jak wczoraj w skutek omyłki dru
karskiej podaliśmy).

N iedziela  wczorajsza, dość mroźna i 
śnieżna, była pełną ożywienia świątecznego, 
Z większych zebrabrań zanotować wypada 
zgromadzenie klubu pocztowego, a w dzie
dzinie „rozrywkowej11 nie brakło również 
urozmaicenia. W południe odbył się piękny 
odczyt p. Jadwigi Sawczyńskiei w sali ra- 
tnszowej na interesujący temat: „O kształ
ceniu sumienia", popoł. zaś roiło się na 
Szumanówce od amatorów i amatorek łyżwo- 
wego sportu, którzy z rozkoszą oddawali *ię 
zabawie, nazwanej „festynem motylkowym 
wreszcie popołudniowy koncert „Sokoła", 
wicozorek w „Gwieździe" i dwa przedsta
wienia w teatrze złożyły się na bogaty re
pertuar wczorajszych widowisk, z których 
zwłaszcza wieczorne w teatrze (dawano „Ka 
zimierza W. i Bruzdę") cieszyło się wiel- 
kiem powodzeniem.

W  Kin M e pocztow ym  odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie członków w no
wym lokalu Tow. (w hotelu Zorża). Zebra
niu, które było nader liczne, przewodniczył 
prezes p. Stógbauer. Po dyskusyi nad spra
wozdaniem ustępującego wydziału, przyjęto 
je do wiadomości, niemniej zamknięcie ra

chunkowe. Zaznaczyć wypada, że wydział 
ustępujący zasłużył się prawdziwie nieiylko 
dla Tow. pocztowogo, ale i dla szerszego 
ogółu przez wyrugowanie z dawnego Frohsi- 
nu wpływów germanofilskich. Z kolei przy
stąpiono do wyboru wydziału. Prezesem wy
brany został ponownie p. Stógbauer, zastę
pcą prezesa p. Majer, skarbnikiem p. Ma- 
resch, gospodarzem p. Gilnreiner (ci przez 
aklamacyę, następni zaś większością głosów), 
zastępcą skarbnika p. Gajewski, sukretarzem 
p. Łoziński, zastępcą sekretarza p. Friihauf, 
wice gospodarzem p. Lewków; prezesem ko- 
misyi zabawowej p. Tyszkowski, jego za
stępcą p. Soraczyński, prezesem komisyi 
muzycznej p. Knrmanowioz, zastępcą p. Wa
cek. Zebranie oddało przez powstanie cześć 
pamięci zmarłych kolegów, oraz przeprowa
dziło krótką dyskusyę nad zmianą niektó
rych paragrafów statutn.

N iebezpieczny rywal. Za ladą u 
Jankowskiego słynnego z kiełbasek na pla
cu wystawy, stała piękna Kasia, której ko
chankiem był czeladnik szewski. Chcąc za 
bawić siebie i narzeczonego, wymyśliła K a
sia następujący sposób. Narzeczony przyby
wając do sklepu, kupował za 10 ct. szynki 
a Kasia wydawała resztę mu z danej rze
komo piątki. Interes szedł tak dobrze, że 
nietylko się oboje znakomicie bawili ale je 
szcze składano „na wyprawę dla panny Ka
si* i sprawa byłaby nie wyszła na jaw, 
gdyby nie bezimienna denuncyacya przez 
nieszczęśliwego rywala wierszem napisana. 
F. Jankowski zwrócił na Kcsię baczniejszą 
uwagę, wyłapał kartkę pisaną przez kochau- 
ka do Kasi a wzywającą do lepszego scho
wania pieniędzy i oddał ozułą parę do are
sztów.

Diraj parobcy od ogrodnika p. Piątko
wskiego mającego swój zakład przy ul. 
Krzyżowej, okradali systematycznie swego 
ohlebodawcę i sprzedawali kwiaty za bezcen 
w Rynku. Onegdaj przytrzymano obu w 
chwili, gdy sprzedali 2 0  wazoników z kwi- 
tnąoemi hyacyntami. Śledztwo w toku, a że 
jest więoej współwinnych więc imion nie 
podajemy, by nie utrudniać przytrzymania 
złoczyńców. Skradzione kwiaty zakupywała 
jedna z znanych ogrodniczek lwowskich.

W czoraj przytrzym ano Feiwla Sei- 
denbauma, notowanego złodzieja, liczącego 
lat 20, a wydalonego na zawsze ze Lwowa, 
Jeździł on kolejami do Ławocznego, Munka- 
cza itd. i okradał nocą podróżnych.

P odochocouy rycerz. Sierżant 15 
pułku piechoty E. M., podpiwszy sobie na 
leżycie, wywołał awanturę z żołnierzem po 
lioyjnym, jak twierdzi za to ; „źe się na 
niego patrzył.*

O błąkaną Ruchlę, poohodzącą z Saso- 
wa, wyprawili pomysłowi żydkowie bez prze
wodnika koleją do Lwowa. Ruchlę, błąka
jącą się po mieście, oddano do komisaryatu 
dzielnicy III i spadnie prawdopodobnie zno
wu nowy oiężar na budżet miasta lub kraju, 
bo obowiązek utrzymywania idyotki, której

pomysłowa rodzina w ten otarty sposób się 
pozbyła.

Nieszczęśliwy m ałżonek. Abisch 
Krampel, handlarz owocami, oskarża swą 
małżonkę Riwe Krampel, iż skradłszy mu 
400 zł. uciekła z swym adonisem Salamo
nem Agid. Czuły mąż żali się najbardziej 
na to, że nie zabrała i dwoje dzieci z sobą.

Bit dna praczkę Katarzynę Eder, za
mieszkałą przy ul. Zamarstynowskiej pod 1. 
310, okradziono ubiegłej nocy. Wszystką 
bieliznę, jaką otrzymała do prania od swych 
klientów, zabrano jej ze strychu po rozbiciu 
kłódki. Przeszło 45 kawałków, między któ- 
remi jest 34 koszul męzkioh, zabrali Jej zło
dzieje, narażając biedaczkę na utratę klien
teli i znaczną stratę materya’ną.

Pobicie. Przy ul Żółkiewskiej pobił 
się wczoraj rano Józef Jastrzębski z Nadlem 
Zimmerem. i pchnął go tak silnie nożem 
w twarz, iż rana w policzku sięga aż de 
kości. Zimmera opatrzyła staeya ratunkowa.

Jadąc szybko i nieostrożnie Jan Łu- 
czajko, parobek, wjechał vis a Tis namie
stnictwa na wóz kolei elektrycznej nr. 3 
i wyłamał drzwiczki bezpieczeństwa, umie
szczone na przedniej platformie.

Aresztowano głuchoniemego Karola 
Jerzmińskiego z Nowego Sącza, który kręcił 
się po domach pod pozorem prośby o wspar
cie i korzystając ze sposobności, kradł co 
się zdarzyło. Przy aresztowanym znaleziono 
bieliznę i sukienki dziecięce.

Obdzieranie dzieci znowu we Lwo
wie na porządku dziennym. Jakaś pomy
słowa para izraelicka zwabiła 7-letnią Keilę 
Hiss do bramy jednej realności przy ulicy 
Żółkiewskiej i całując dziecko obiecywała 
mu daó lalkę pod w&rnnkiem, iż pożyozy 
chustkę, którą miała na sobie. Gdy dzie
cina wzbraniała się oddać chustkę, przytrzy
mał ją około 16 lat liczący żydek za ręce 
i zatkał usta, a towarzyszka jego zdarła 
z niej chustkę.

Stacyft telegraficzna otwartą zostanie 
z dniem 1. lutego w Wojniłowie w pow. 
kałuskim.

M ikołaj K arłow icz GUers, rosyjski
minister spraw wewnętrznych, umarł 26 bm. 
wieczór w Petersburgu. Giers pochodził z ro
dziny szwedzkiej. Urodził się 9 maja 1820. 
Ukończywszy studya w carskiem liceum po
święcił się służbie dyplomatycznej. W r. 1841 
przydzielony był do konsulatu w Mołdawii, 
w r. 1849 był dyplomatycznym doradcą gen. 
Liider, rosyjskiego komenderującego w Sied
miogrodzie, w r. 1850 sekretarzem amba
sady w Konstantynopolu, w r. 1869 posłem 
w Bernie, a następnie w Stokholmie, a wre
szcie w 1875 pomocnikiem ministra spraw 
zewnętrznych Gorczakowa, którego nawet 
zastępował na kongresie berlińskim. W rokn 
1882 został Giers ministrem spraw zewnę
trznych i pełnił ten urząd aż do śmierci.

Dar cara. Z Moskwy donoszą, że oar 
Mikołaj z okazyi swego ślubu przeznaczył
10.000 rs. dla rozdania ubogim narzeczo
nym, zaręczonym i wychodzącym za mąż

KALINOWSKI.
(Obrazek z przeszłości G a lic ji .)

Rok 1848 ważny stanowi przełom 
w życiu społecznem Galicyi. Wypadki 
marcowe i krótkotrwała doba wolno
ściowa, zmieniły z gruntu fizyognomię tu 
tejszego społeczeństwa, które utrzymy
wane przez rządzących w sztucznej bier
ności, zdawało się w niemej rezygnacji 
hołdować zasadzie: Sta sol, ne moveare! 
by skamieniałe, nieruchome pod każdym 
Względem, zasłużyć sobie za kordouem 
n a ‘ szydercze miano „Chin europejskich".

Ziemianin, czyli szlachcic galicyjski, 
gdyż w owym czasie większa posiadłość 
znajdowała się wyłącznie w ręku szła 
chty, przemysłem trudnić się nie chciał 
i nie mógł, bądź dla braku odpowiednie
go kapitału obrotowego, bądź też z powo
du przeszkód, stawianych przez rząd na 
kaidym kroku w dziedziuie przemysło
wej. Urzędu imał się chyba w ostatniej 
potrzebie, gdyż 6łużba publiczna, rządo
wa przedstawiała jedynie dla obcokra
jowców ponętne widoki, pozostawały mu 
przeto: gospodarka, weale niekłopotliwa 
przy pańszczyźnianej robociźnie i hulan
ka w wesołem gronie wiejskich sąsia
dów, lub też na miejskim bruku.

Szlachta galicyjska oddziedziczyła po 
swych przodkach wszystkie cnoty . przy
wary. Była waleczną, goścraną, m łojąca 
kraj ojczysty. Lecz podczas gdy brakło 
je j szerszej widowni do okazania owych 
zalet, nie zbywało naszemu ziemianstwu 
nigdy na silnych, bo z gory pochodzą
cych pokusach do powtórzenia dawnych 
błędów. Rząd troskliwie podtrzymywał 
Pierwiastek arystokratyczny wsrou u ej-
Szego społeczeństwa, zaprowadzeniem s a
nbw, dzielących ogół posiadaczow ziem
skich na magnatów i stan rycerski, roz 
^W nictwem  tytułów hrabskich i aro'  
*«!. tudzież tytularnych urzędów wor

h ‘ b .. Chcąc nie chcąc, musiał każdy 82 
, ,c galicyjski być arystokratą, od kolebki 

cwiom nie przestawano w niego wma- 
* lać, że jest istotą wyższa, różną zupeł- 

18 od ludu nieszlacheckiego pochodze

nia. W  domu służba dworska i nieodzo
wny w owych czasach guwerner, pełnią
cy w wolnych od nauki chwilach rozli
czne inue, podrzędniejsze funkeye do
mowe, wmawiali w panicza, że z in- 
nnj ulepiony został gliuy, niż reszta oto
czenia.

W  szkołach szlacheckie dziecko otrzy
mywało w świadectwie tytu ł: nobilis. 
Nauczyciele do dzieciaka nia przema
wiali inaczej," jak tylko dodając do jego 
nazwiska: de i von, do których to dy- 
stynkcyi nie mogli żadnych żywić pre- 
tensyi plebejscy potomkowie. W szko
łach traktowany z pobłażaniem, gdyż — 
jak twierdzono —  panicz nauki nie po 
trzebuje, wchodził młodzieniec w świat, 
gdzie na każdym kroku odmienne od 
mieszczanina i chłopa służyły mu pra
wa. luny sąd go sądził, mną, dziesięć- 
krotnie wyższą płacił należytość stem
plową, żenił się, chrzcił dzieci, umierał 
nawet inaczej od szarej , nieherbowej 
rzeszy. Nie dziw przeto, że wyjątkowej 
trzeba było natury, by wyzwól Ć się 
z objęć przesądu, uznać w bliźnim bra
ta, zająć się przemysłem, handlem, lub 
pracą umysłową. Chlubnych, nieliczuycti 
niestety przykładów nie brakło i pod 
tym względem wśród ziemiańitwa gali
cyjskiego, lecz szerszy ogół szlachecki 
bawił się z reguły gospodarką bynaj
mniej nie postępową, poświęcając całe 
dnie i noce rozrywkom, wśród których 
łowy jeszcze najpoważnicjszem były za
jęciem . Gra, miłostki i hulanka wypeł
niały osnowę życia tych wesołych heio- 
tów, którzy nadmiar sił żywotnych, da
wnej fan'azyi i rodzimego dowcipu zu
żywali na bezmyślne fraszki, dziś dla 
na3 wręcz niezrozumiałe swą nicością.

Z  owych to czasów datują się wspo
mnienia o słynnych oryginałach, natu
rach hulaszczych, awanturniczych, zapeł
niających odgłosem swych przygód kraj 
cały.

Jedną z takich osobistości był Józef 
br. Kalinowski, właściciel obszernych 
posiadłości w okolicy Turki, który przez 
lat dziesiątki uchodził za godnego na
stępcę groźnego starosty Kaniowskiego. 
Za młodu sługiwał Kalinowski w szere
gach napoleońskich i w jednej z bitew 
uratować miał życie Muratowi, podając

mu własnego konia. Po rozwiązaniu wiel
kiej armii, osiadł na wsi, a nie znajdu
jąc żadnej okazyi, któraby mu dała spo
sobność do pożytecznego rozwinięcia nie
zwykłego iście temperamentu, bawił.się 
i hulał , przesiadują; na przemiany w 
Turce, we Lwowie i we Wiedniu. Niski, 
chudy, brunet o smagłem obliczu, oko- 
lonem faworytam i, posiadał -— wedle 
pamiętnika Preka — powierzchowność 
bandyty. Gdy jednak chciał, umiał być 
przyjemnym tak w towarzystwie kobiet, 
wśród których bezprzykładnemi cieszył się 
sukcesy, jak i wśród mężczyzn, gdzie sły
nął jako niewyczerpany w opowiadaniach 
facecyonista.

Ubierał się bogato, choć z pozornem 
zaniedbaniem, lecz biada śmiałkowi, któ
ryby mu ośmielił s:ę wejść w drogę. 
W mieście rozprawiał się szablą z prze 
ciwmkiem, na wsi nie oszczędzał bato
gów', kiórych szalunkiem zajmowali się 
bezwłocznie hajducy, towarzyszący panu 
na każdym kroku. Ożenił się Kalinowski 
z hrabianką Potocką, a ponieważ ojciec 
panny nie zgadza ł się na ten związek, 
przeto wykradł swą przyszłą z rodziciel 
skiego doinu. Pożycie Kalinowskich nie 
było szczęśliwe. Paui odjechała męża po 
kilku latach wraz z dwiema córeczkami, 
które mu powiła. Uzyskała rozwód i prze
niósłszy się do Petersburga, wyszła po raz 
wtóry za mąż za jednego z tamtejszych 
dyguit&rzy wojskowych. Kalinowski nie 
długo rozpaczał po stracie małżonki i ry
chło się pocieszył względami bawiącej 
wówczas we Lwowie paui Seweryny So
bańskiej.

Na ekscentrycznych pomysłach nigdy 
mu nie zbywało. Pewnego dnia przecha
dzając się po ulicach Wiednia, zauważył 
wyglądającą z pewnego okna na pierw- 
szeni piątrze starą niemkę, obdarzoną 
olbrzymim nosem. W tej chwili zakłada 
się z swym towarzyszem, że ową nie
wiastę pociągnie publiezuie za ów oka
zały organ powonienia. Zakład staje, po
czem Kalinowski, każe spotkanemu latar
nikowi przystawić drabinkę do odnośnego 
okna, podczas gdy namówieniem przez 
niego paupry podnieśli straszliwą wrzawę 
na uli"y. Ciekawa baba pospieszyła co 
rychlej do okna, z czego skorzystał Ka
linowski, by ją za nos pochwycić... Bar

dziej nieprzyjemną dla towarzyszącego 
Kalinowskiemu Debolego o jła  inna psota, 
wyprawiona przez pomysłowego birbanta 
na targowicy, na której ją ł kupować jaja 
u straganiarki. W  chwili jednak gdy prze
kupka zajęta była liczeniem otrzymanych 
pieniędzy, wskoczył Kalinowski na stra
gan, pobił wszystkie jaja i dalej w no
g i!.. istary, schorzały Deboli nie mógł 
za nim zdążyć i padł ofiarą mściwej 
straganiarki, która obrzuciwszy biedaka 
potokiem przezwisk i przekleństw, kazała 
mu zapłacić za wyrządzoną jej szkodę.

We Lwowie głównym przedmiotem 
złośliwych figlów Kalinowskiego był Alojzy 
Ankwicz, arcybiskup rz. katol. obrządku. 
Syn powieszonego w roku 1794 mar
szałka Rady nieustającej, nie lubił Pola
ków i nawzajem nie cieszył się sympa- 
tyą ziomków, którzy bardzo chętnie po
witali wieść o jeg o  przeniesienin do 
Pragi.

Ankwicz, zasiadłszy na stolicy lwow
skiej liczył zaledwo lat czterdzieści. W y
sokiego wzrostu, przystojny, o pudrowa
nej fryzurze, surowy i dumny dla kleru, 
nie był dodobno wolnym od słabostki 
wobec płci pięknej. Skorzystał z tego 
Kalinowski, a dowiedziawszy się, iż Au- 
kwicz, otrzymał pocztą z Wiednia zamó
wiony u jednego z tamtejszych malarzy 
obraz religijnej treści, przekupił urzę
dnika pocztowego, z którego pomocą od
mienił obraz w pace się znajdujący. 
Można więc sobie wyobrazić konsterna- 
cyę Ankwicza, gdy w obecności licznych 
gości zalecił służbie wydobyć malowi
dło z opakowania. W miejscu kora pozy
cyi religijnej treści znalazł się bowiem 
portret znauej z urody aktorki sceny 
lwowskiej, panny Rutkowskiej!..

D odać na tem miejscu niezawadzi, 
że psota ta była jedną z najbardziej 
niewinnych, jakie bohater niniejszej opo
wieści wypłatał Ankwiczowi.

W ogóle Kalinowski nie liczył się 
wcale z regułami światowego konwenan 
su. W  zakładzie kąpielowym w Bardyo- 
wie, odwiedzanym wówczas licznie przez 
szlachtę galicyjską, mieszkała naprzeciw 
apartamentu zajmowanego przez hrabie
go, młoda Węgierka, wysiadująca usta
wicznie na ganku. Kalinowskiemu sprzy
krzyła się ta kontrola i pewnego dnia

pojawił się przed swem mieszkaniem — 
w rajskim kostyumie. Przerażona sąsiad 
ka uciekła i więcej się nie pokazała.

Szczęśliwy w miłostkach, szczęśliwym 
był niemniej Kalinowski przy zielonym 
stoliku. Od Stanisława hr. Skarbka, za 
czasów gdy przyszły twórca drohowyz- 
kiej fundacji był jeszcze ntracyuszem i 
hulaką, wygrał w ciągu jednej partyi 
klucz Obertyński, półmilionowej warto
ści. Skarbek oddał Obertyn wraz z ca 
łym inwentarzem i remanentem wygry
wającemu, lecz od tej chwili przez całe 
życie nie wziął kart do rąk i nie znosił 
wszelkiej gry w swym domu. Niemniej 
ciekawem było zajście Kalinowskiego z 
Albertem Mierem. Mier, znany z dowci
pu, pojedynkowiec zawołany, słynął z 
roztargnienia, a z Kalinowskim przez 
czas dłuższy w przyjaznych pozostawał 
stosunkach. Zakupiwszy L°żajsk, potrze
bował gotowizny i zapożyczył się u Ka
linowskiego, który r zu pewnego będąc 
na obiedzie u Miera, zauważył, że go 
spodarz przez zapomnienie zapewne, ka
zał sobie podać jedynego bekasa, jakie
go dano na stół. Nie wyzwał go wpraw
dzie Kalinowski na pojedynek, lecz po 
obiedzie zaprosił Miera do osobnego po
koju i wyjąwszy z zanadrza skrypt dłuż
ny, żądał natychmiastowej wyp'aty ka 
pitału, która dla dłużn ka przedstawiała 
wielkie trudności. Targ w targ zgodził 
się w końcu na prolongatę, lecz dwieście 
dukatów musiał mu Mier zapłacić za o- 
wego bekana, spożytego przy stole.

Z urzędnikami żył Kalinowski na 
przyjazuej stopie, karmiąc ich i pojąc 
bez pamięci, w ten sposób bowiem mógł 
być pewnym, że wszystkie jego figle 
ujdą mu płazem. W Samborskiem krąży 
po dziś dzień następująca z tego powo
du powiastka: Był w Samborze apte
karz, lubiący się cichaczem zabawiać a 
znalazłszy wesołą kam panjkę w pobli
skim Drohobyczu, wymykał się tamie 
nocami, konno. Powracając raz nad ra
nem, zastał rogatkę przedmiejską zam
kniętą i dopiero po długiem nawoływa
niu udało się mu dobudzić dzierżawią
cego myto żydka. Na odjezdnem sprał 
go porządnie rozgniewany farmaceuta i 
umykając na swym rumaku, zawołał: 
Znaj żydzie, jak hr. Kalinowski b ije ! —

Pobity udał się na skargę do sambo 
skiego cyrkułu, którego naczelnik, star 
sta Raabe, nie pogardzający dobry 
obiadkiem i napitkiem, wybierał się m 
tyehmiast na kom isję do Turki. Kai 
nowski przyjął starostę tak gościnni 
iż dopiero dnia następnego, przy połi 
dniowem śniadaniu mógł mu przybył 
dygnitarz oznajmić o celu urzędowy 
swoich odwiedzin. Nie truduo byłó g> 
spodarzowi udowodnić swe alibi, a prz; 
wołani świadkowie stwierdzili tak sh 
nowczo, iż dziedzic z Turki nie wyje: 
dżał, ż" Raabe dał się znów zaprosić i 
obiad i wieczerzę. Tymczasem rozst 
wnyini końmi hajducy Kalinowskiej 
pędzili ku wskazanej rogatce i przetrz 
puwszy por/.ądnie biednego żydka, ji 
następnego dnia rano byli z powrotŁ 
we dworze turozańskim, by asystowi 
przy wyjeździe pana starosty, który si 
wicie ugoszczony powracał do swej n 
zydencyi. W Samborze jednak pierw szyn 
który się nawinął Raabeinu na oczy, b; 
nieszczęśliwy dz erżawca myta, spieszą" 
z douies eniem, że Kalinowski ubiegł 
nocy jeszcze gorzej go obił. Oburzor 
tą bezczelnością starosta, nie wdając s 
w dalsze dochodzenia, kazał rozc agni 
petenta ua ławie i wyliczyć mu dwi 
dzieścia pięć kijów za fałszywą denui 
cyaeyę....

Tyle o pogłoskach Kalinowskiego, b 
dącego.w  swoim czasie najwybitniejszy 
reprezentantem wybujałej fantazyi szl 
checkiej, która skazana na bezczynnos 
burzyła się i trawiła swe siły na mari 
wybryki. Przed śmiercią Kalinowski, 1 
bo ateusz przez cało życie, zapragn 
się pojednać z Bogiem, zaś Ankwic 
niepomuy doznanych przykrości, odpr 
wadził jego zwłoki na miejsce wieczn 
go spoczynku.

W hucznym ongi turczańskim dw 
r z e ,  mieści się dziś skromny urząd poc 
towy i z każdym rokiem coraz bardzi 
zaciera się pamięć o głównym ongi tyi 
dóbr dziedzicu. — nCo się stało, sta 
sie — pisze słusznie Michał Grabows 
o "wypadkach galicyjskich 1848 rokn • 
Lej Galicyi, którąśmy znali, już więc 
nie zobaczymy".

Stanisław Schnur-Pepłowski.
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Olbrzymi posąg postawiło miasto Fi
ladelfia w Ameryce, głośnemu prawodawcy 
Wiliamowi Pena na sicsyoie... swego rata 
■aa. Pałac miejski wznosi si| na wsgorsa, 
saczyt frontonu, licząc od ookało, jest aa 
wysokości 125 metrów, a na nim ustawiono 
posąg Penna z brąza i aluminium wysoki 
aa 11 m. 25 ctm. wały on 30 tonnów tj. 
około 36.000 kilogrm.

Posąg sprawledilwoficl zdobiący no
wy pałac parlamentu w Berlinie został przez 
komisyę budowlaną usunięty z powodu, łe 
bogini była pół naga i łe jej wspaniałe ło 
no ebrałało skromność Prusaków i Berliń- 
czyków, tych samych właśnie, których sto
lica jest stekiem najwstrętniejszej, nie zła 
godzonej nawet paryskim szykiem i elegan- 
cyą rozpusty. Ongi po wybudowaniu nowej 
Opery w Paryżu jakiś idyota czy fanatyk 
wylał kilk i łaszek atramentu nu wspaniałe 
posągi mistrza Corpaux, zdobiące fronton 
opery i okalające rampy dróg wjazdowycn; 
niegdyś teł w Nowym Jorku pewien pury- 
tanin proponował, aby posągrm na pałacu 
sztuki dać kąpielowe kalesony —  te objawy 
jednak wandalizmu i głupoty nigdzie dalej 
nie idą, jak właśnie nad Spreą, gdzie py- 
■załkowatość włóczysiabel i chłodna wyra
chowana rozpusta długonogich Gretohen, 
przechodzi granice możliwości. Posągu „Ju- 
stycyi“ nie trzeba było usuwać, ale wprost 
dać jej modne srocze gniazdo na głowę i 
odziać rotundą z futrem na zimę. Na lato 
mogłaby nosić kolorowe pończochy i gorset 
wysoki, zabezpieczający wstydliwośś dziewic 
berlińskich. Byłoby to zaprowadzenie naj
nowszego kursu w kraju „bojaźni bożej i 
Bkromnyoh obyczajów*, ale zarazem w kra
ju, gdzie dotąd jeszcze pięść postramia 
prawo.

Telegrafy elektryczne bez pomocy
drutftW. W tych dniach, w klubie austrya- 
ckich urzędników kolejowych w Wiedniu 
adjnnkt kolei państwowych p. Hugon Wietz 
miał odczyt w tym przedmiocie, przeprowa
dzając swoją tezę praktycznie wobec zebra
nych iłuehaczOw. Po tkreśleniu dziejów po
wstania i rozwoju telegrafów elektrycznych 
w ogóle, zaznaczył prelegent, iż od wielu 
ju i lat w różnych krajach prowadzą się ba
dania i doświadczenia, aby zamiast sieci 
drutów, łatwo przerywanych i niszczonych, 
zastosować przestrzeń i powietrze. Z telefo
nem na krótkie dystanse udały się już do
świadczenia. Pierwsi: Edison i Anglik Price 
urządzili takie rozmownie na kilkukilome
trowej odległości. Co do telegrafów, to za
prowadzenie przesyłek depesz bez drutu może 
być dokocaue tylko zapomocą dwóch syste
mów : albo ekktrostatj ki, albo elektrodyna
miki, które oba polegają na indukcyi, tj. na 
odkrytym przez Taraday’a wpływie na prąd 
w przewodach zbliżającego aię lub oddala
jącego elektryzowanego ciała i na zwiększa
nie lub zmniejszanie się tego prądu, stoso
wnie do siły i zmian zachodzący*,h w nim 
podozai działania. W  pierwszym razie. tj. 
jeżeli zastosujemy elektrostatykę i nabija się 
elektrycznością płytę staniolu (cyna), to na 
drugiej, zupełnie odosobnionej, wyładuje się 
ona natychmiastowo. Z -ystemem dynamo- 
slektryczawm doświadczenie takie udało się 
zupełnie

Najnowsza metoda telegralowami bez

drutów polega na następująoem doświadcze
niu, które służy za podstawę: na dwóch
deskach z twardego drzewa przymooowywa 
■ię pionowo dwie żelazne spiralne sprężyny 
i odoiabnia się je, jedna od drugiej zupeł
nie. Pierwszą deskę łączy aię wtedy z ba- 
teryą akumulatorów, tj. ze zbiornikiem elek
tryczności, co wywołuje zmianę stałego prą
du na prąd przerywany, który słyszeć się 
daje w telefonie połączonym ze spiralną 
sprężyną na drugiej desce. Trzeci sposób 
telegrafowania polega na użyciu prądów 
elektrycznych w ziemi, czyli ziemi tej wprost 
za przewodnika. Nad jeziorem Wann pod 
Berlinem odnośne doświadczenia zupełnie 
się udały. Co prswda wszystkie te trzy sy
stemy potrzebują jeszcze ulepszeń i mnóstwa 
doświadczeń, aby je w praktyce i na taką 
skalę jak telegrafy drutowe zastosować mo
żna było ; ale prelegent nie wątpi, iż komu- 
nikacya taka bez drutów odda z czasem 

armii i na kolejach nieobliczone usługi. 
Czy jednak przy użyciu tych trzech syste
mów dokładność dzisiejsza w przesyłaniu 
depesz będzie zachowana, czy prąd nadaw
czy nic na swej sile nie utraci i czy lekkie 
oawet zaburzenia atmosferyczna nie wpłyną 
nań ujemnie — o tern wnzystkiem prelegent 
■ic nie umiał powiedzieć stanowczego

Sztuki piękne.
H epertoar teatra lny . Dziś w poniedzia

łek po raz piąty „Madame Sans-Gene“ korne- 
dya w 4 akt. Wiktoryna Sardou iE . Moreau, w 
przekładzie Kazimierza Ehrenberga. We wto
rek „Lunatyczka11 opera w 3 aktach a 4 nd 
słonach Bellinfego. Drugi gościnny występ 
panny Julii Biondelli, oraz występ pp. Ale 
keandra Myszugi i Juliana Jaromina.

* P . C olonesl, utalentowana śpiewacz
ka, której występy w roku ubiegłym cie
szyły się na naszej scenie dużem powodze
niem, wkrótce przybędzie do Lwowa.

kolach rosyjskich w yw ołały. I rozumie 
się, że taki rozwój rzeozy we Franoyi 
niekorzystnieby się odbił mi stosunkach 
Rosyi do republiki."

Ostatnie wiadomości
Dobrze inform ow any petersburski 

korespondent Polit. Corr. p is z e : „P o 
myślne wrażeni , jakie w tutejszyoh 
kołach rządow ych wywarł spokojny 
przebieg przeui lenia prezydenokiego we 
Franoyi, znaczni e zatarły ostatL ie w y 
padki. Z wielką przykrośoią patrzą one, 
ik w ładoy republikańscy, zamiast po- 

uiyślnem przesilenia tego rozwiązaniem, 
oznó się ośm ielonym i do energiczniej
szego postępowania, owszem  fatalnie 
słabym i w tym w zględzie się okazują. 
Ganią tu powszechnie, że miarodajne 
koła paryskie skłaniają się do spełnie
nia tsitalnyoh żądań radykałów i so- 
oyalistów, jak np. do amnestyi dla 
skazańców politycznyoh. Należy się 
ob aw iaó , że wobeo takioh dążności 
sterników nawy francuskiej odstrychnie 
się od rządu niezmierna w iększośó re 
publikanów konserwatywnych, i rząd 
potrącony zostanie na tory, któreby 
jaw ne niezadow olenie w  miarodajnych

W iedeń d. 28. stycznia.
Lekarz Dr. K arol Mossing w e L w o

wie otrzym ał tytuł radcy cesarskiego.
B eru  d. 28. stycznia

Rząd szw ajcarski urzędow o zapo
wiada, że teobniozna kom isya dla tu
nelu w górze Simpion zbierze się w 
Medyolanie.

B erlin  d. 28 stycznia.
Z powodu 25-letm ej rocznioy zw y- 

oięztw Niem ców nad Franoyą, Reicha- 
anzciyer ogłasza gabinetow y dekret, 
mocą którego oesarz ofiarował miastu 
dar honorow y. Z  pryw atnej kasy oesa- 
rza mają byó w ystaw ione w Thiergar- 
tenie, w tak zwanej hali zw ycięztw , 
posągi tych ludzi, którzy odznaczyli 
się w ciągu ostatniej w ojny .

B erlin  d. 28. stycznia.
Sooyalistyozny Vorwarls (który już 

kilka tajnych rozporządzeń  rządow ych 
ogłosił) donosi o poufnym  okólniku, po
lecającym  ściśle kontrolow ać Związek 
Polaków, d. 12 sierpnia z. r. w  Bo- 
ohum (miasto przem ysłow e w W est
falii), tndzież stow arzyszenie św. Jó- 
zblata (także polsko-katolickie).

W N orym berdze rozb ili z łodzieje  
jadący na kolej w óz pooztow y i zabrali 
z n iego 130 000 marek.

P etersbu rg  28. d. stycznia.
W czoraj odprawiono nabożeństwo 

przy oiele zm erłego ministra Griersa 
przy w spółudziale carą, W. książąt, i ca
łego ciała dyplom atycznego.

P a ry ż  d. 28. stycznia.
K ról Aleksander serbski przybył tu 

wczoraj rano i został na dworcu pow i
tany przez Milana, przedstawiciela pre
zydenta rzeozypospolitej, ministra spraw 
zewnętrznych i posła serbskiego.

P ayż d. 28. styoznia.
Dzienniki tutejsze w yrażają zaufa

nie do now ego gabinetu. W czoraj mi
nistrowie zebrali się u R ibota i oświad
czyli s ę w zasadzie za ułaskawieniem 
uwięzionych polityoznych przestępców .

W czoraj odbyła się pierwsza narada 
m inistrów pod przewodniotwem Faure’* 
i postanowiono ministerstwo wyznań 
połączyć z ministerstwem oświaty.

Dzisiaj odbędzie się now e posiedze
nie rady ministrów.

B elgrad  d. 28. stycznia.
Widelo, organ postępow ców  nam ię

tnie uderza na B ułgaryę, pom awiając

ją , że wobeo wielu mocarstw, tudzież 
wobeo państw  sąsieduich prow adzi po
litykę wyzyw ająoą.

B aw iący tutaj m arszałek dworu 
królow ej Natalii, pułkow nik Sim ono- 
wioz, w ezwany przez nią telegram em  
do Biarritz, odjechał.

L o n d y n  d . 28. styoznia.
W iadom ość, że onegdaj nagle zw o

łany został gabinet, wywarła wielka 
senzacyę. W ,ążą ją  z oświadczeniem 
lorda Spencera, że gabinet wkrótce 
zwołany zostanie.

r Biuro Reutera" denosi z T ok io : 
Posłowie chińscy skoro przybędą do 
K obe, wyprawieni zostaną do H iroszi
my, gdzie cesarz japoński z ministrami 
przybyw a. Przyjęci zostaną przez cesa
rza ty lao w tym razie, jeżeli się w y 
każą pełnom ocnictwem  do przedłożenia 
finalnyoh warunków pokoju.

Japończycy osaozyli ju ż  W eihaiwei, 
i zdobędą ten drugi wojenny port ohiń- 
ski, jak zdobyli Port A rthar; wtedy 
by mieli zupełnie w olny przystęp od 
morza ku Pekinow i i oała flota ehiń 
ska zniszczoną będzie.

W aszynąton  d. 28. stycznia.
Ku misy a senatu dla spraw zagra

nicznych jednogłośnie się oświadczyła 
przeoiw temu, aby w Ilawai w ydzie
rżawiono A nglii pewną wysepkę jako 
staoyę dla telegrafu podm orskiego mię 
dzy Kanadą a Anglią.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
c r d . 3 rx L lJ .je  o d  11— 13 1 od  B - 5  

n i. C h o r ą ż c z y z n y  10 .

Dłiał ekonomice
W y co fy w a u ie  J c d n o ie ń s k ó w k  p a 

p ie ro w y ch , Już i w bieżącym miesiącu 
zrobiło znaczne postępy. Do 15. stycznia 
było w obiegu mniej niż 13 milionów, a z 
końcem bm. zapewne więcej nad 10  do 11 
mil. nie pozostanie wśród publiczności. Te
raz jednak wycofywanie tych papierków od
bywa się tern powolniej, im mniej ich jest 
jeszcze w obiegu i zapewne dłuższy czas 
upłynie, nim znikną zupełnie. Na kilka też 
milionów obliczono zysk państwa z jedno- 
reńskówek zgubionych lnb zniszczonych i 
zużytych zupełnie, które do wymiany nie 
będą przedstawione, jak to już zdarzyło się 
przy wycofywaniu dawnych banknotów ta
kiej samej wartości.

H a d e s i a n d .
tę rubrykę redzkoya nie odpew.la‘ c.3

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10

0 r d . 3 r 1 r u . j e  o d  g - -  3 — 5 .

Objąwszy z^dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Wc Lwuwie 1. stycznia 1893.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

P o k o je  o d  80 ct. p ocząw szy .

a sprzedaż.
Majątek z iem sk i, 930 kw. m. obszaru, 

kilka mii od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi 
potecznymi.

Mają ek z iem sk i, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona
łym stanie, obciążony długiem .hipotecznym.

M ajątek ziem ski, 210 kw. m. obsza
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna;

K am ien ica  trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasj oszczędności, w środ
ku miasta położona;

K am ien ica  dwupiątrowa na przedmiot 
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 la 
wolna od podatków, przynosząca do 10 %  
dochodu, obciążona pożyczką baukową w 
kwocie 12 .000  zł. za cenę 20 .000  zł.;

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z
F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta
rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko
lei w miejscu.
, Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a 
na i dra A. V o g l a  we Lwowie ul. Ko
pernika 1. 7-

Poszukuję
ioa

przed rogatkam i, od LC do 20  morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcja Gezety Narodowej Lwów.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bewifinjąoy od 1. maja 1894,

(Oeas lwowski).

Do Lw ow a
przychodzą z

(Berlina, 
i Wiednia)

Pociąg 
pospies zny

Krakowa 
Wrocławia 

Warszawy 
Yuezyny-Krj nicy pr. 
Tarnów (tylko od']# 
do włącznie “ |8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15|, do 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoozysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoozysk i Bro
dów na Podzamoze 

Suczawy 
Husiatyna p. 
Czortkowa p.
Bełżca 
Sokala 
Lawocznego, (Pesstu, 
Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Riryj

Halicz
Halicz

i cj, Benhó- 
. 8. i Czudyna

. Stryj

3-08

2-48

2-34
IOW
10

Pociąg
osobowy

6-01 9-36 6-«
6-01 9*36 « «

• 9-36 <

6-01 •

«
9-10
•

1 2 «  
F 18

10<» 9-46 *21

9-09 9-21 5-55
8-13 1-03

, 813
, ® 1-03

5-21
■ 8-24 521

9-10 1 2 «
.,38 •

* •

9'M

9-u

7 ii

Pociąg
pospieszny

7 «
7-£

7£1

Ze Lw ow a
odchodzą do

Krakowa, (M . dnia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyn - Krynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Mu izyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoozysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czorikowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosielic 
methu n.

Radowieo 
Kim 
Sokala 
Bełzo™
Borysrawia 
Ławocznego (Mnnliacsa 
Szersnesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebcnowa i 

Chyrow- p-zez Stryj 
Stryja i Saolego

Uwaga. Godziny, podkreś ona czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od g o 1 ziuy 6 wieczór do 
godziny 5 mioot 59 rano.

W biurze inform acyjuem c k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzecfego daja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż oilatów strefowych, o 
krężnych, dowolnie zee.awi.ilnycb zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie k'esion 
kowym. Informacje w sp-awacb taryfowych 
przb wozowych.

Pociąg
osobowy

3-Ou10-« 5*6 U li1046 5-5 •

. 10-4« » .

. . 5*« .

. . . 7-46

. 10-« 5 “ •

6-44 3-20 10-1610*«

6-58 3.32 10-40 11**2
6-51 10-51 3ol
6-51 , • 3-31
6-51 • ■ ■

. . 10-51 <

6'5 .
6-51 , 10-51 •
6-51 381

, 9 56 7*1
• # 9 56 i

* 616 10-26

6 1 6 7-46

• '0-26 7-£»
10 36 ,

• 8-41 ■

11-oę

1T2

l i t !
L.od

l i t ;

| JAK A BACZYŃSKIEGO Pok^je do ś^ iS ń
| w e MtWowie p r z y  u licy  A kadem ie ki ej . .  3 . Przez cały dzień zimnu i gorące potrawy. 6395I

Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.:

Pacierz
zebranie treściwe głównych 

prawd wiary świętej
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez
ZB Tjr. 1 9 .

Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 
Cena egz. 2 ct., 100 eg2. złr. 1 60.

Nakład Księgarni katolickiej

Dra WLAL IM O W S M O
• w  ZESZra-iso w i e

Przez cały dzień zimnu i gorące potrawy.

nsiwspiiE] n r z p iy  w
Piwo pilzneńskie. Porter angielski. 

Wina różnorodne. Wódki i likiery.

znakomitej jakości, w 6 kolorach
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOW A

W. CZOPP
L w ó w ,  Ż ó łk i e w s k a  2,

(plac Krakowski).

B u l i o n
przewyborny ■ samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brze my. 448

D R O B N E J  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n e l e  o d  w y r a ż a .

lU U -
89 i 90. Dzwonki niklowane, na chomą ta,(J. B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest. 
para po złr. 2, 3, 4, 5 i 6 poleca Piotri
Uhrzastowskl, handel żelazny we Lwowie „R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo-(  n riani ł, i ki , nannei zeiazny we uwowit n  
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). | ą jowskiego są wszędzie do nabycia.

Ks a w e r y  i l u d g a r d a  b ę d k o w 
s c y  udzielają leacyj tańoow eaiono- 

wych i solowych iraz gimnastyki estety- 
ezno-salonowcj w zakresie wyższego wy
kształcenia fiiycznego z szczególnem u- 
względnieniem form i z wy cza ów towarzy
skich. Rynek 12, I. p ętro. 488

|KI AUCZYCIELKA Polka poszukuje u- 
1K mieszczenia w prywatnym domu. Zgło
szenia adresować . Mary a To astowna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“

MEDAL SREBRNY na wystawie krajo- 
1’ fi wej za "yroby własne 1_ Fortepiany i

£ '
danina pole .a najtaniej Karol Marecki, 
wów, Batorego 28. 475

4 f| n  m orgów pszennej gleby i 60 zrębu 
*4141  do korczunku jest całkowicie lub 
parcolami do sprzedania. -Bliższa wiado
mość : Zarząd dóbr Nowe Miasto. 496

0 kupują
Nieuczciwi handlarze wy- 

oróżne pudełka z moich tutek
SZUSTWO. 

cygaretowych (odzn iiozonych medalami na
takowe

W DOWIEC W . *-ednim wieku , posiada
jący majątku 694)00 w kamienicach 

wa Lwowie , dla t.rakd znąjc mości poszu
kają żony panny lub wdowy bezdzietnej, 
inteligentnej, z posagiem 10.000. Adres: 
Warszawianin, Lwów restante. 513

TRUM NY metalowe we wszystkich w iel
kościach, kapy, podusrtd, szarfy, wian

ki , po naazwyczaj przystępnych cerach 
poleca handel A. Fafiszew kiego w Prze
myślu. 490

.O SP RZE D A N IA kilkaset eągów drze- 
' wa sosnowego (także party* ni). ■■ Wia- 
mośe i  grzeczności w Aaministracyi Ga- 
■u Nar. 478

Wvsta#le krajowej) napełniając 
lichemi tutkami, oszutują kupująeyeh , a 
przedsiębiorattfB moje narażają na nieobli
czalne Itraty. Cheąo położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwz:ąłem energiczne 
kroki celem ukar, nia winnych, zaś Szano
wnych moich P. T. odb.orcćw upraszam o 
zwrócenie uwagi, że idy  etykieta na pu 
dełku jest przetarta tutki nie pochodź ( 
z mej fabryki. 8. Wierusz Niemojcwslci.

URZĘDNIK bankowy, ukończony pra
wnik z praktyką sądową, poezukujo 

zajęcia w godzinach popołudn1 owych lub 
winczorny s l od godziny 3 po południu po- 
ząwszy, jako sekretarz , kon spoodent itp. 

lu1 t( w kancnlaryi bądź adwokackiej, 
bądź noi«iya.nej. Bliższa wiadomość w i i -  
ministracyi pisma. 432

(ROSBA. W.elmożni Państwo, których 
Bóg obdarzył nn żnością, proszę wspo

mnieć na liezną rodzinę pogrążoną w u- 
i ku, która dziś nie ma co do ust wło

żyć bo skąd, jeśli ojciec już od roku cho
ry, dyurnieta, uprasza o pomoc czułe serca 
którym Bóg nagrodzi. Ignacy Skórski, ul. 
Węgierska 291, w Przemyślu. cia516

Wj dawca i có|>oaiedzia]&y redaktor Pl*v>u Kostecki.

,SU lt /.

Sociełe de Distillerie
Pharma- v  ceu!ique

C O  O N

Zuany i wypróbowany napój da
jący wzmacniający i posilający 
skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do picia pod

czas chorób epidemicznych.
Do nabycia:

we L w o w i e  w aptece Z. Ruckera, 
w K r a k o w i e  w aptece G. Otowskiego 
w S a s o w i e  u Wład. Popiela, 
w O l e e k u  u Antoniego Coflera, 
w B u s k u  u Józefa Zbyszewskiego, 
w B r o d a c h  u Marka Krissa. 
w S t r y j u  u Jakóba Kindlera.

6366

J a n  W o d e c k i ,  c. k. notarym 
w Przeworsku, poszukuje 522

k  n p y p i e n l a
Petenci mają przedłożyć świadec
twa i wykazeć ciągłość zatrudnie
nia od chwili ukończania studyów.

Potrzebny jest także kaucelista 
zdolny do spi ywania aktów spad
kowych. Puąada stosowna dla pen- 
syonowanycn, kancelistów sądowych,

Emil JhrorzaA
artysta-esfetyk 

Nauczy olei tańców
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje s 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien
ników i anonsów (sklep) obca Ki

lińskiego 1. 2, we Lwowie.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wyditkiem. Zyski 
'upewnione. Frankowane listy za

opatrzone marką 10-centową do
E g r g ra r t  <Sc O o m p .  

Medycl&n, W łochy.

ALIC9ERIŚ
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
A lichenic nie tylko ju ż  rozwiniętego grzy
ba , ale również i jeg o  zarodki niszozy i 
zabija, przezco stanow czo zapobiega i  chro
ni budynki od dalszego m ożliw ego poja
wiania się tego n iszczącego pasożytu. A li- 
chenia nie zawierając w auładnikach swych 
żadnych jadow itych  pierwiastków , jest dla 
ludzi najzupełniej n ieszkod liw ą, a nawet 
o tyle korzystną , ie  powietrze Wyziewami 
grzyba w m icszkaniai h zatrute, i n iezli
czona ilość m ikroskopijnych zarodników 
w sohie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
Kilogram 40 ct., opakowanie oddzielne

Jan Ihnatośicz
pierwsza krajowa fabryka chemlczno- 
kosmetyczna we Lw ow ie odszezególniona 

10 m edalami zasługi i  2 dyplom am i 
uznania.

Sklepy własee : we Lwowie ulica Koper 
nika 1 3 i ulie» Halicka 1. 21, w Kr«ko 
wie Sukiennice 1. 20 i w Czernioweaeh 

Rynek 1, 1.

K to się ch.ce 
żenić 399

niechaj się zwróci z cnłem zaufa 
niem do powszechnie znanego a-
genta 0e. Ro;enzweig’a w  Buda
peszcie , Czomóri-ut 50, gdzie za
notowane są damy każdego stanu, 
l posagiem od vyb;ąca do miliona 
złr. KorespouJencya po niemiecku

m m m m m m
D o uleczenia hataTÓir, retnatyzmów, irytacyj piersiow ych, Influ
ency, boleści, ran, oparzeń , nagniotków , odgnlotków  pom iędzy 

palcami i  odm rożeń , tańszy od wszelkioh innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

Księcia Salma

Fabryka maszyn w Blanskn (Morawa)
Maszyny parowe wszystkich 

systemów w każdej wielkości.
M szyny parowe W estlnghouso 

szybkochody.
K otły  parowe wszelkiej kon

strukcji i wielkości.
L odow nie 1 ch łodow nie.
Maszyny dla fabryk cukrowych.

Maszyny p om ocn icze , Kom- 
pressory (Seckla), fV entyla- 
tory , Maszyny do robót wo
dnych i do górnictwa.

W alcownie (Ste.klr), T urbiny 
(Koła śinnakowate), P iły  do 
rżnięcia tarcic.)

Transm lsyc systemu Pellera.
■^iEoDcanar-Kr

Maszyny dla fabryk spirytnsn, 
browarów  i keram ik '.

Prasy hydrauliczne i całe urzą
dzenia dla f ab ryk  cięju.

Wszelkie w y ro o y  od lew ane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

W od »ciągi włusnego patentu.
P rzyrz»d y  kolejowe.

Wielka wfspneiaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego:

200  zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek H.malaya od zł. 1-75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2‘ 50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch istek , rękawiczek zi
mowych , hnlek, bielizny Jagera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wysprzedawune ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka , na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujący :h cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 po edyoczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 et. do zł. L50. 
80 par firanek koronkowych od zł. F40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłasowTeh po zł. 5*75. 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*50. 
200 kocow lamaflanelu po 3'40.
50 sztuk 3-metrow\ch koców do jadalnych pokoi 

od 3 - 5  złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22  zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4'5U— 8 . 
50 dywanów salonowych po 6'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzcd&ż sezonowa ty lk o  tak d łngo potrwa, jak  d łu go powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szaounkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincji załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Z drutami i Litognfti Filier* i Spółki.


